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Redakcja „Jura”: Dzień dobry.

Joanna: Dzień dobry.

R.J. - Kim jest zespół Remont Dla Seniora i kto tworzy tę wy-

jątkową grupę?

J. - Nasz zespół tworzą trzy pokolenia, które łączą doświadcze-

nie i różne perspektywy, by najlepiej odpowiadać na potrzeby 

seniorów.

R.J. - Co zainspirowało Państwa do specjalizacji w remontach 

dla seniorów?

J. - Zauważyliśmy, że seniorzy często są pomijani i narażeni 

na różne trudności, także oszustwa. Ich codzienne życie kom-

plikuje wiele przeszkód w domu. Dlatego postanowiliśmy po-

łączyć naszą wiedzę z zakresu budownictwa i bezpieczeństwa, 

aby pomóc im mieszkać wygodniej, bezpieczniej i z większą 

niezależnością.

R.J. - Czym różnią się Państwa usługi od standardowego re-

montu?

J. - Standardowy remont to przede wszystkim odświeżenie wnę-

trza, a my skupiamy się na funkcjonalności i bezpieczeństwie. 

Usuwamy bariery architektoniczne – takie jak progi, wymie-

niamy wanny na bezprogowe prysznice, montujemy poręcze, 

siedziska i antypoślizgowe podłogi. Wszystko po to, by ułatwić 

codzienne życie osobom starszym i z ograniczoną mobilnością. 

Jednak nasze usługi to nie tylko adaptacje dla seniorów – wyko-

nujemy również kompleksowe remonty dla każdego, kto szuka 

solidnego i profesjonalnego wykonania.

R.J. - Jakie wyzwania osób starszych i niepełnosprawnych roz-

wiązują Państwo najczęściej?

J. - Najczęściej adaptujemy łazienki. To właśnie tam seniorzy 

napotykają największe trudności - jak wspomniałam powyżej, 

wymieniamy wanny na bezprogowe prysznice, montujemy po-

ręcze i siedziska, poprawiamy oświetlenie oraz zabezpieczamy 

podłogi antypoślizgowymi materiałami. Te zmiany pozwalają 

im zachować niezależność i zmniejszyć ryzyko upadków. Wie-

my, że remont może budzić obawy, dlatego prowadzimy klienta 

przez cały proces – jasno i z pełnym wsparciem.

R.J. - Co wyróżnia Państwa firmę spośród innych?

J. - Nasze usługi są dedykowane głównie osobom starszym 

i z ograniczeniami ruchowymi – grupie, której potrzeby czę-

sto są pomijane. Zapewniamy kompleksową adaptację wnętrz 

z uwzględnieniem ich bezpieczeństwa i komfortu. Ponadto ofe-

rujemy aktywne wsparcie przez cały remont, a dzięki współ-

pracy z zaufanym brokerem finansowym pomagamy znaleźć 

najlepsze rozwiązania finansowe. Współpracujemy również ze 

Stowarzyszeniem MANKO w ramach Ogólnopolskiej Karty 

Seniora oraz jesteśmy członkiem Jurajskiej Izby Gospodarczej.

R.J. - Jak przebiega współpraca z klientem?

Remont to tylko pretekst 

– bezpieczeństwo to nasz 

fundament
Rozmowa z Joanną – przedstawicielką najmłodszego 

pokolenia w zespole Remont Dla Seniora, 

o misji firmy i możliwościach podniesienia jakości życia 

osób starszych oraz tych z ograniczoną sprawnością, 

poprzez odpowiednie dostosowanie wnętrz.

J. - Zaczynamy od poznania potrzeb i oceny warunków tech-

nicznych oraz finansowych. Następnie proponujemy rozwiąza-

nia dopasowane do konkretnej sytuacji i realizujemy je z dba-

łością o każdy szczegół. Jesteśmy z klientem na każdym etapie 

– od planowania, przez wykonanie, aż po formalności.

R.J. Jakie reakcje i emocje najczęściej towarzyszą Państwa 

klientom po zakończonym remoncie?

J. - Wielu klientów odczuwa ogromną ulgę – mówią, że dopiero 

po remoncie naprawdę poczuli się „u

siebie”. Często widzimy wzruszenie, a nawet łzy – szczegól-

nie u osób, które po raz pierwszy od dłuższego czasu mogą na 

przykład bezpiecznie wejść pod prysznic bez pomocy. Rodziny 

są wdzięczne, że pomogliśmy poprawić komfort życia ich bli-

skich. To potwierdza, że nasza praca ma realny wpływ na ich 

codzienność.

R.J. - Jak wygląda kwestia wyceny Państwa usług?

J. - Każda wycena jest indywidualnie dopasowana do zakresu 

prac oraz potrzeb klienta. Ogólnie nasze ceny są na poziomie 

rynkowym, a przypominamy, że seniorzy posiadający Kartę 

Seniora mogą skorzystać u nas z 10% zniżki. Dbamy o przej-

rzystość i uczciwe warunki współpracy.

R.J. - Jak Państwo widzą rozwój firmy i jakie cele chcieliby 

Państwo osiągnąć?

J. - Obecnie działamy w Małopolsce, ale chcemy rozszerzyć 

działalność na cały kraj, by jak najwięcej osób mogło mieszkać 

bezpiecznie i wygodnie – tak, by ich dom stał się prawdziwym 

azylem, a nie źródłem codziennych trudności.

R.J. - Jaką radę ma Pani dla seniorów i ich bliskich, którzy 

rozważają dostosowanie mieszkania?

J. - Zachęcam do otwartości i pierwszego kroku – kontaktu 

z nami. Jesteśmy gotowi pomóc na każdym etapie z pełnym 

zaangażowaniem i troską. Można się z nami skontaktować pod 

numerem telefonu 730 74 71 71, 

lub mailowo: biuro@remontdlaseniora.pl.

R.J. - Dziękujemy za rozmowę.

J. - Ja również bardzo dziękuję i serdecznie pozdrawiam 

wszystkich czytelników.
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Inauguracja nowego połączenia 
Flynas z Krakowa do Rijadu 

Przylot samolotu z Arabii Saudyjskiej do stolicy Małopolski 
(27.06) uczczono tradycyjnym salutem wodnym, a kulminacyj-
nym punktem wydarzenia była ceremonia przecięcia wstęgi, 
w której uczestniczyli m.in. marszałek Łukasz Smółka i radni 
województwa Patrycja Tocka i Grzegorz Biedroń. 

Były wystąpienia przedstawicieli lotniska, linii Flynas i am-
basadorów obu krajów. Nowe połączenie #PROSTOzKRAKO-
WA do Rijadu jest nie tylko wzmocnieniem połączeń lotniczych 
Kraków Airport, ale także poszerzeniem oferty dla pasażerów, 
do jednego z najdynamiczniej rozwijających się regionów 
świata. Dzięki Flynas - wiodącego przewoźnika na Bliskim 
Wschodzie – podróżni z Małopolski zyskują dostęp do jednej 
z najbogatszych siatek połączeń międzynarodowych, otwiera-
jąc nowe możliwości zarówno dla turystyki, jak i biznesu.

Małopolska i Kraków są prawdziwym magnesem dla tury-
stów z Półwyspu Arabskiego. Podróżni z tych krajów rozko-
chali się w Podhalu, są zafascynowani naszym dziedzictwem 
kulturowym, chętnie bawią się w parkach rozrywki. Imponuje 
im nasza gościnność, przyciąga wyjątkowa, bogata oferta tu-
rystyczna. To wyraźnie pokazały najnowsze badania ruchu tu-
rystycznego w Małopolsce. Połączenie lotnicze między stolicą 
naszego regionu a Rijadem jest naturalną odpowiedzią na to 
ogromne zainteresowanie. To kolejny ważny impuls dla rozwo-

ju krakowskiego lotniska, które w ubiegłym roku obsłużyło ponad 11 mln pasażerów i patrząc szerzej, dla całej małopolskiej go-
spodarki. Każdy milion obsłużonych pasażerów na lotnisku generuje około 1000 nowych miejsc pracy i dotyczy to zarówno miejsc 
bezpośrednio związanych z lotniskiem, jak i tych w sektorze usług obsługującym lotnisko - zauważa marszałek Łukasz Smółka.

- Rosnące zaangażowanie nowego przewoźnika potwierdza coraz większe zainteresowanie naszym regionem wśród turystów 
z krajów Zatoki Perskiej. Szczególnie duży napływ gości z Arabii Saudyjskiej obserwujemy w sezonie letnim. Nowe połączenie 
ułatwi podróże i przyczyni się do dalszego wzrostu liczby odwiedzających z tego kraju. Turyści z Rijadu z entuzjazmem odkrywają 
uroki Krakowa i Małopolski – od zabytkowego Starego Miasta z Wawelem i Sukiennicami, przez niepowtarzalną atmosferę Kazi-
mierza, po naturalne piękno Tatr, Pienin i malowniczego Podhala. Niezapomniane wrażenia zapewnią im także regionalna kuchnia 
oraz bogata oferta kulturalna i rozrywkowa regionu - mówi Łukasz Strutyński, prezes zarządu Kraków Airport.

- Rosnące zaangażowanie nowego przewoźnika potwierdza coraz większe zainteresowanie naszym regionem wśród turystów 
z krajów Zatoki Perskiej. Szczególnie duży napływ gości z Arabii Saudyjskiej obserwujemy w sezonie letnim. Nowe połączenie 
ułatwi podróże i przyczyni się do dalszego wzrostu liczby odwiedzających z tego kraju. Turyści z Rijadu z entuzjazmem odkrywają 
uroki Krakowa i Małopolski – od zabytkowego Starego Miasta z Wawelem i Sukiennicami, przez niepowtarzalną atmosferę Kazi-
mierza, po naturalne piękno Tatr, Pienin i malowniczego Podhala. Niezapomniane wrażenia zapewnią im także regionalna kuchnia 
oraz bogata oferta kulturalna i rozrywkowa regionu - mówi Łukasz Strutyński, prezes zarządu Kraków Airport.

Tylko w 2024 roku ruch pasażerski pomiędzy Arabią Saudyjską a Krakowem wyniósł niemal 20 tys. podróżnych i od momentu 
podpisania umowy pomiędzy naszymi państwami o komunikacji lotniczej (2023) - podwoił się. Na trasie z i do Rijadu w ciągu 
roku pojawiło się trzy razy więcej pasażerów. Aktualnie z Krakowa można polecieć bezpośrednio do Dubaju, Abu Zabi i Szar-
dży, zlokalizowanych w Zjednoczonych Emiratach Arabskich oraz do Kuwejtu. Połączenie do Rijadu stanowi poszerzenie oferty 
i nowy punkt na mapie bezpośrednich połączeń.

Biuro Prasowe UMWM/ Wak
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„Nie samym chlebem żyje człowiek,
Lecz każdym słowem, które pochodzi z ust Bożych”     (Mt 4, 4)

ENCYKLIKA FRATELLI TUTTI
OJCA ŚWIĘTEGO FRANCISZKA

O BRATERSTWIE I PRZYJAŹNI SPOŁECZNEJ

Ciąg dalszy w następnym numerze

Kara śmierci

263. Jest jeszcze jeden sposób na wyeliminowanie drugiego; sposób, 
który nie jest wymierzony w kraje, ale w człowieka. To kara śmierci. 
Św. Jan Paweł II jasno i stanowczo deklarował, że jest ona nieadekwat-
na na poziomie moralnym i nie jest już niezbędna na poziomie karnym. 
Nie do pomyślenia jest wycofanie się z tego stanowiska. Dziś mówimy 
wyraźnie, że „kara śmierci jest niedopuszczalna” i Kościół angażuje się 
z determinacją, postulując jej zniesienie na całym świecie.

264. W Nowym Testamencie, żądając od pojedynczych osób, by nie 
brały sprawiedliwości w swoje ręce, uznaje się potrzebę, by władze na-
kładały kary na tych, którzy czynią zło. Prawdą jest, że „życie w zbio-
rowości, skupiające się wokół zorganizowanych wspólnot, potrzebuje 
zasad współżycia, których dobrowolne naruszenie wymaga stosownej 
odpowiedzi”. Oznacza to, że prawowita władza publiczna może i po-
winna „wymierzać kary proporcjonalne do ciężaru popełnionych prze-
stępstw”[250] oraz że sądownictwo musi mieć zagwarantowaną „nie-
zbędną niezależność w ramach systemu prawnego”.

265. Od pierwszych wieków Kościoła, niektórzy wyraźnie sprzeciwiali 
się karze śmierci. Na przykład, Laktancjusz argumentował, że „nie na-
leży czynić żadnego rozróżnienia: zabicie człowieka zawsze będzie prze-
stępstwem”. Papież Mikołaj I napominał: „Starajcie się uwolnić od kary 
śmierci nie tylko każdego niewinnego człowieka, ale także wszystkich 
winnych”. Przy okazji procesu pewnych morderców, którzy zabili dwóch 
księży, św. Augustyn poprosił sędziego, aby nie odbierał życia morder-
com, i usprawiedliwiał to w następujący sposób: „Nie chcemy rzecz 
jasna w ten sposób zapobiec odebraniu tym nikczemnym ludziom swo-
body popełniania kolejnych przestępstw, ale pragniemy raczej, aby spra-
wiedliwości stało się zadość, nie odbierając im życia i nie okaleczając 
żadnej części ich ciała, oraz, by przez zastosowanie środków przymusu, 
jak jest to możliwe zgodnie z prawem, zostali zawróceni ze swego nie-
zdrowego szaleństwa ku spokojnemu życiu, w swym zdrowym osądzie, 
lub by odsunięci od swej niegodziwej przemocy, zostali wyznaczeni do 
jakiejś pożytecznej pracy. Jest to również nazywane sankcją karną, ale 
któż by nie zrozumiał, że chodzi bardziej o dobrodziejstwo, niż udrękę, 
ponieważ nie pozostawia się miejsca na zuchwałość wściekłości, ani nie 
pozbawia się lekarstwa skruchy? [...] Niech twoje oburzenie ich prze-
stępstwami zostanie złagodzone względami ludzkimi. Oburzaj się nie-
prawością, tak jednak, aby nie zapominać o człowieczeństwie. Nie dawaj 
upustu żądzy zemsty przeciw okrucieństwom grzeszników, ale raczej 
bądź poruszony ranami, jakie te czyny zadały ich duszy, by realizować 
pragnienie ich uzdrowienia”.

266. Lęki i urazy łatwo prowadzą do rozumienia kary w sposób mści-
wy, jeśli nie okrutny, a nie jako część procesu uzdrawiania i reintegracji 
społecznej. Dziś, „zarówno pewne sektory polityki, jak i niektóre środki 
przekazu podżegają niekiedy do przemocy i do zemsty, publicznej i pry-
watnej, nie tylko na tych, którzy są winni popełnienia przestępstwa, ale 
także tych, na których pada podejrzenie, uzasadnione bądź nie, o złama-
nie prawa. [...] Pojawia się tendencja do umyślnego
tworzenia wrogów – stereotypowych postaci skupiających w sobie 
wszystkie te cechy, które społeczeństwo postrzega lub interpretuje jako 
groźne dla siebie. Mechanizmy tworzenia tych wizerunków są takie 
same jak te, które w swoim czasie umożliwiły szerzenie się idei rasi-
stowskich”. Sprawia to, że szczególnie groźna jest narastająca w pew-
nych krajach praktyka stosowania aresztu prewencyjnego, więzienia bez 
procesu, a zwłaszcza kary śmierci.
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- Panie Prezesie, wróćmy do początków. Skąd pomysł na 

stworzenie własnej sieci i jak wyglądała droga do miejsca, 

w którym jesteście dziś?

Zacznę od tego, jak to się zaczęło.

W 2003 roku, wspólnie z synem Wojciechem, ówczesnym stu-

dentem informatyki, zdecydowaliśmy się zbudować własną sieć 

internetową – wtedy jeszcze radiową. W tamtym czasie internet 

w Polsce był drogi, a na terenach wiejskich często niedostępny. 

Postanowiliśmy umożliwić mieszkańcom naszych okolic 

dostęp do internetu i stworzyć im realną szansę na rozwój. To 

właśnie wtedy uruchomiliśmy naszą pierwszą stację nadawczą 

na Górach Karniowskich, która objęła zasięgiem niemal cały 

Zabierzów. Dla wielu mieszkańców był to pierwszy realny 

dostęp do internetu, a dla nas początek wieloletniej drogi.

Od założenia firmy minęły już 22 lata. W tym czasie świat się 

zmienił – a wraz z nim technologia i potrzeby klientów. Gdy 

zaczynaliśmy, standardowa prędkość internetu wynosiła zaled-

wie 128 Kbps. Dziś oferujemy światłowodowe łącza o prędkoś-

ci 1 Gb/s tj  8000 razy szybciej!

Ten imponujący skok nie wydarzył się sam. To efekt ciągłej 

pracy nad rozwojem usług, modernizacją infrastruktury 

i zastępowaniem starszych technologii nowoczesnymi 

rozwiązaniami. Tam, gdzie kiedyś możliwy był tylko dostęp ra-

diowy, dziś doprowadzamy światłowód. Naszą misją od zawsze 

było dostarczanie szybkiego i niezawodnego internetu, dlate-

go nieustannie inwestujemy w nowe technologie, poszerzamy 

zasięg działalności i  słuchamy potrzeb naszych użytkowników.

- Dostęp do szybkiego internetu to jedno, ale dzisiejsi klienci 

oczekują czegoś więcej. Jakie jeszcze rozwiązania proponuje-

cie swoim użytkownikom?

Od lipca br.  wprowadziliśmy dwie nowe usługi. Pierwsza 

z nich to „Pogotowie komputerowe” czyli pomoc techniczna 

dostępna zarówno zdalnie, jak i w domu klienta. Usługa obe-

jmuje min. instalację oprogramowania, usuwanie wirusów, 

konfigurację systemów oraz inne działania usprawniające pracę 

komputera. To propozycja dla tych, którzy cenią sobie szybkość 

reakcji i kompleksową obsługę bez wychodzenia z domu.

Drugą nowością jest usługa „Zawsze Działające Wi-Fi Mesh”.

Rozwiązanie to zapewnia stabilne i równomierne pokrycie syg-

nałem Wi-Fi w nawet  większych i wielopoziomowych budyn-

kach. Dzięki zastosowaniu technologii mesh eliminujemy tzw. 

martwe strefy, czyli miejsca, w których dotąd sygnał był słaby 

lub całkowicie zanikał.

- W poprzednim artykule wspominaliśmy o problemach 

z podłączeniem Więckowic do sieci od strony  Kobylan. Czy 

może Pan przypomnieć, na czym polegały te trudności i jak 

sytuacja się rozwinęła?

Problem pojawił się przy ul. Topolowej w Więckowi-

cach, gdzie na trasie naszej sieci stanął transformator 15 kV, 

którego zgodnie z przepisami trzeba było ominąć. Gmina nie 

zgadzała się na proponowane rozwiązania. Dopiero po dwóch 

latach batalii prawnej, gdy sprawa trafiła do Samorządowego 

Kolegium Odwoławczego, które uchyliło decyzję gminy jako 

niezgodną z prawem (sic!), Gmina zmieniła stanowisko. To nie 

jedyny taki przypadek. Nadal spotykamy się z odmowami Gmi-

ny Zabierzów w sprawie podwieszania kabli światłowodowych 

na słupach oświetleniowych. W miejscowościach, gdzie rad-

ni i mieszkańcy aktywnie wspierają nasze działania, jak np. 

w Zelkowie przy ul. Ojcowskiej, zgody zostały wydawane. 

Brak takiego wsparcia często skutkuje odmowami.

Podkreślam, że prawo stoi po stronie operatorów telekomunika-

cyjnych. Wymagane zgody  zostaną w końcu wydane. Wspom-

niane odmowy powodują to, że mieszkańcy muszą dłużej cze-

kać na możliwość skorzystania z nowoczesnych usług interne-

towych. 

- W poprzednich rozmowach wskazywał Pan na nierówne 

traktowanie małych polskich firm przez Skarb Państwa 

w porównaniu do dużych zagranicznych korporacji. Czy ten 

problem wciąż jest aktualny?

Tak. To się nie zmieniło. Traktowanie małych, polskich 

przedsiębiorców pozostaje karygodne. Według danych Związku 

Przedsiębiorców i Pracodawców, małe firmy w Polsce, ponoszą 

nawet wielokrotmie  wyższe obciążenia podatkowe niż duże 

przedsiębiorstwa z kapitałem zagranicznym. Międzynarodowe 

korporacje wyprowadzają zyski za granicę, płacą minimalne 

podatki w Polsce, a jednocześnie korzystają z unijnych dotacji. 

W takich warunkach trudno mówić o równej konkurencji. 

 Internet, światłowody i kajaki 
– rozmowa z założycielem i prezesem zarządu rodzinnej firmy Cybernet WMW Sp. z o.o. – Józefem Wochem
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- 27 czerwca pracownicy firmy budującej obwodnicę Zabi-

erzowa uszkodzili podziemne kable światłowodowe, powodu-

jąc kilkugodzinną awarię pozbawiającą wielu mieszkańców 

naszej gminy dostępu do internetu, a także do usług sieci 

komórkowych. Wasz kabel został także uszkodzony co dla 

kilkuset odbiorców było zapewne dużą niedogodnością.

Potwierdzam, że doszło do uszkodzenia kabli świ-

atłowodowych należących do kilku operatorów telekomunik-

acyjnych. Byliśmy pierwszym zespołem naprawczym na mie-

jscu zdarzenia. Nasi pracownicy, korzystając z reflektometru, 

precyzyjnie zlokalizowali awarię, poinformowali o tym budu-

jących obwodnicę  i wspólnie z nim uzgodnili zakres prac niez-

będnych do przywrócenia usług. W efekcie została wykonana 

tymczasowa trasa kabli (tzw. bypass), która pozwoliła szybko 

wznowić łączność.

Przyczyną uszkodzenia było wbicie w ziemię stalowych profili 

typu Larsen, co spowodowało przecięcie  kilkuset włókien świ-

atłowodowych. W wyniku awarii wiele firm, urzędów oraz osób 

prywatnych zostało na kilka godzin pozbawionych dostępu do 

internetu i do sieci komórkowej.

- Czy Pana firma jest zabezpieczona na tego typu awarie?

Tak, od początku stawiamy na bezpieczeństwo i niezawod-

ność. Aby zminimalizować ryzyko przerw w dostępie do usług, 

nasza sieć światłowodowa zasilana jest z kilku kierunków. 

W razie awarii jednego łącza, ruch automatycznie przełącza-

ny jest na trasy alternatywne, z wykorzystaniem naszych 

własnych bypassów. Nasze węzły sieciowe są zabezpieczone 

na wypadek braku zasilania, a cała infrastruktura pozostaje pod 

stałym monitoringiem. Jako lokalny operator mamy techników 

na miejscu, co pozwala nam reagować szybko i skutecznie. 

Dzięki tym zabezpieczeniom, podczas ostatniej awarii tylko 

niewielka część naszych klientów odczuła jej skutki. Tak wyso-

ki poziom niezależności i niezawodności zawdzięczamy temu, 

że opieramy się wyłącznie na własnej infrastrukturze, a nie na 

dzierżawionej sieci innych operatorów.

- Na koniec pytanie dotyczące pańskiego hobby. Skąd wzięła 

się pasja do kajaków?

Od 50 lat kajaki, zwłaszcza te górskie, są moją  wielką pasją. 

Wszystko zaczęło się w 1975 roku podczas studiów na AGH, 

gdy jako członek klubu „Bystrze” wziąłem udział w spływie 

„Powitanie Wiosny” na Nidzie. Historia wypraw i moich spły-

wów jest dość długa. W 2003 roku, wraz z młodzieżą, założyłem 

w Zabierzowie klub „WIR”, w barwach którego pływam do 

dziś. W maju tego roku z Klubem „Kontra”  przez tydzień prze-

mierzałem szlak Nidy, a w sierpniu planuję wyprawę na Kanał 

Elbląski w rejonie Ostródy. Mam nadzieję, że ta pasja, ugrun-

towana uprawnieniami wydanymi przez Ministerstwo Sportu 

oraz kilkoma odznaczeniami Polskiego Związku Kajakowego, 

będzie mi jeszcze długo towarzyszyć. 

- Dziękuję za rozmowę i życzę powodzenia Firmie i jej pra-

cownikom, a Panu stopy wody pod kilem kajaka. Poruszone 

tematy będziemy kontynuować na łamach Jury, a wszystkich 

zainteresowanych szczegółami oferty Waszej firmy odsyłam 

na stronę www.cybernetwmw.pl lub do kontaktu z Biurem 

Obsługi Klienta tel. 12 397 52 00. 
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Janusz Bończak: Proszę opowiedzieć trochę o Urzędzie. Ja-

kie zadania realizujecie, gdzie się mieścicie i dlaczego dziś 

jesteście na Targach Pracy?

Małgorzata Liburska: – Urząd Pracy Powiatu Krakowskie-
go obsługuje 17 gmin wokół Krakowa. Nasza główna siedzi-
ba znajduje się w Szycach, a dodatkowe filie działają m.in. 
w Krzeszowicach, Skawinie, Słomnikach oraz w Krakowie przy 
ul. Prądnickiej. Prowadzimy również Punkt Aktywizacji i Tre-
ningu „Ekspres praca” na dworcach autobusowych w centrum 
Krakowa – cieszy się on dużą popularnością, zwłaszcza wśród 
młodzieży.

Jak wygląda współpraca Urzędu ze szkołami?

– Bardzo aktywnie współpracujemy ze szkołami ponadpodsta-
wowymi z terenu powiatu krakowskiego – organizujemy warsz-
taty i zajęcia z doradztwa zawodowego. Z ZSP w Giebułtowie 
współpracujemy od lat – z zaangażowaniem wspieramy mło-
dzież w wyborze kierunku kształcenia.

Niezawodny Partner
Rozmowa z Małgorzatą Liburską, Zastępcą Dyrektora ds. Rynku Pracy w Urzędzie Pracy Po-

wiatu Krakowskiego i Justyną Kocjan, Doradcą Zawodowym UPPK podczas Branżowo-Edukacyj-

nych Targów Pracy w Giebułtowie.

Obecność Urzędu Pracy Powiatu Krakowskiego podczas Targów Pracy, które odbyły się 30 maja 2025 roku w Zespole Szkół 

Ponadpodstawowych im. Wincentego Witosa w Giebułtowie (Gmina Wielka Wieś), była ogromnym wsparciem – nie tylko 

w kontekście samego wydarzenia, ale także jako przykład długofalowej współpracy ze szkołą. Dzięki niej uczniowie mogą liczyć 

na dostęp do wielu praktycznych programów i realnego wsparcia na starcie zawodowej drogi.

Jakie działania kierujecie bezpośrednio do młodzieży?

– Prowadzimy warsztaty, takie jak „Twój zawód, Twoja przy-
szłość” czy „W świecie zawodów”, wykorzystując nowoczesne 
technologie – np. Google VR, które pozwalają uczniom dosłow-
nie „wejść” w wybrany zawód i poczuć jego realia. Uważam, że 
takie wsparcie powinno być dostępne już w szkołach podstawo-
wych – by decyzje edukacyjne nie były przypadkowe.

Jakie znaczenie mają wydarzenia takie jak dzisiejsze targi?

– Ogromne. To okazja, by młodzież mogła porozmawiać 
z przedstawicielami firm, poznać oferty praktyk i zatrudnienia, 
zdobyć informacje o potrzebach rynku pracy. Staramy się tak-
że wspierać młodych ludzi poprzez usługi i instrumenty rynku 
pracy w tym, środki na rozpoczęcie działalności gospodarczej.
Przy okazji spytam, Czy były reakcje po ostatnich Waszych 

odwiedzinach na  Wielkowiejskim Targu?

– Tak, zdecydowanie. Codziennie otrzymujemy pytania od 
przedsiębiorców i osób bezrobotnych, również w kontekście 
wydarzeń takich jak targ w Wielkiej Wsi. Podczas poprzedniej 
edycji Targu Wielkowiejskiego mieliśmy przyjemność uczestni-
czyć w panelu dyskusyjnym poświęconym przedsiębiorczości 
i innowacjom. Było to dla nas cenne doświadczenie – możli-
wość rozmowy z przedstawicielami lokalnego biznesu, edukacji 
i administracji pozwoliła lepiej rozpoznać potrzeby mieszkań-
ców regionu. Widzimy, że takie wydarzenia budują zaufanie 
i otwierają nowe drogi współpracy.
Szczegółowych informacji może udzielić pani Katarzyna Miłek-
-Konieczna – kierowniczka Filii w Krakowie i odpowiedzialna 
również za Dział Obsługi Klienta w Szycach.

Zapraszam do przeczytania rozmowy z Justyną Kocjan – 

Doradczyni zawodową Urząd Pracy Powiatu Krakowskiego

Pani Justyno, jakie były reakcje młodzieży na warsztaty?
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– Przygotowaliśmy warsztat „Twój zawód, Twoja przyszłość” 
dla uczniów klas drugich i trzecich. Rozmawialiśmy o wybo-
rach edukacyjno-zawodowych – dlaczego są istotne, co brać 
pod uwagę, jakie są dalsze możliwości po ukończeniu szkoły. 
Pokazaliśmy zmiany na rynku pracy, zawody przyszłości i czyn-
niki wpływające na ich rozwój. Młodzież w większości słuchała 
z zainteresowaniem, a niektórzy zadawali pytania – zwłaszcza 
o szkoły policealne, które były dla wielu nowością. Część 
uczniów nie wiedziała, że takie szkoły istnieją i że można w nich 
zdobywać konkretne kwalifikacje.

Jakie pytania padały najczęściej?

– Dotyczyły głównie kierunków kształcenia, możliwości roz-
woju, zawodów przyszłości. Często młodzież podchodziła in-
dywidualnie po zajęciach – wtedy pytali o rzeczy, których nie 
odważyli się powiedzieć na forum. To pokazuje, że te warsztaty 
naprawdę są potrzebne.

Czy to przynosi realny efekt?

– Tak. Nawet jeśli tylko kilka osób zapamięta i skorzysta – to już 
sukces. Zawsze zakładam, że jeśli dotrę do jednej osoby, to było 
warto. Zdarzało się, że młodzież po ukończeniu szkoły przycho-
dziła do Urzędu i mówiła, że pamięta nasze warsztaty. Wiedzie-
li, że mogą skorzystać z doradztwa zawodowego, pośrednictwa 
pracy, szkoleń czy wsparcia finansowego.

Jakie są obecne tendencje edukacyjne wśród uczniów i ro-

dziców?

– Zmienia się świadomość. Kiedyś dominowały licea i studia, 
dziś coraz więcej osób dostrzega wartość konkretnych kwali-
fikacji zdobywanych już w szkole średniej. Rodzice zaczynają 
rozumieć, że szkoły branżowe i technika często lepiej przygoto-
wują do realiów rynku pracy.

Jak wygląda współpraca ze szkołami?

– Najczęściej jesteśmy zapraszani przy okazji targów pracy lub 
edukacyjnych, ale zdarza się też współpraca indywidualna z na-
uczycielami i wychowawcami. Reakcje nauczycieli są pozytyw-
ne – uważają, że trafiamy do młodzieży, nawet jeśli ta nie zada-
je wielu pytań. Młodzi często mają opory przed wypowiadaniem 
się publicznie, ale potem wracają – i to jest najważniejsze.

Targi Pracy w Giebułtowie po raz kolejny pokazały, że współ-

praca urzędów, szkół i lokalnych środowisk może realnie wpły-

nąć na świadomość zawodową młodzieży. Bezpośredni kontakt 

z doradcami, interaktywne narzędzia wsparcia i bezpieczna 

przestrzeń do rozmowy sprawiają, że uczniowie czują się za-

uważeni i lepiej przygotowani do podejmowania decyzji o swo-

jej przyszłości.

W obliczu zmian na rynku pracy, szkoły branżowe i techni-

ka zasługują na pełne uznanie oraz wsparcie – jako miejsca, 

w których młodzi ludzie zdobywają konkretne, potrzebne i co-

raz bardziej cenione kwalifikacje.

Szczególne podziękowania należą się dla pani Doroty Niemiec 

Dyrektora Urzędu Pracy Powiatu Krakowskiego – za aktyw-

ność, która zdecydowanie wykracza poza zawodowe obowiąz-

ki. Jej obecność z pracownikami, troska i konsekwentne zaan-

gażowanie na rzecz młodzieży są dowodem, że projekt szkol-

nictwa branżowego może być objęty realną opieką i wiedzą.

Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał, tekst, fot. Janusz Bończak
Koordynator Wielkowiejskiego Targu,

Społeczny doradca Wojewody Małopolskiego
do spraw Rolnictwa i Rozwoju Wsi
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Tradycyjne małopolskie  specyjały
Stowarzyszenie Homini et Terrae (łac. „Człowiekowi i Ziemi”) od 5 lat we 

współpracy z Kołami Gospodyń Wiejskich i Klubami Seniora z terenu Małopolski, 
przygotowuje i wydaje publikację zawierającą tradycyjne, staropolskie przepisy na 
regionalne, małopolskie potrawy.

Przepisy te otrzymujemy podczas spotkań z osobami posiadającymi interesującą 
nas wiedzę kulinarną. Doborem przepisów i ich opracowaniem zajęły się w tym roku 
członkinie Zespołu Folklorystycznego BĘBLANIE.

Celem głównym naszej publikacji jest podtrzymywanie oraz zachowanie w pa-
mięci dawnych tradycji, smaków, potraw poprzez zapisanie ginącej już kultury ma-
łopolskiej w postaci książki zawierającej przepisy na tradycyjne potrawy. Będzie to 
upowszechnianie i podejmowanie działań na rzecz społeczności lokalnej w obszarze 
kultury.

Celem szczegółowym jest: przypomnienie dawnych sposobów przygotowywania 
wielu popularnych do dzisiaj dań, wskrzeszenie dań zapomnianych, które nadal 
mogą być obecne na współczesnych stołach, zachęta do poszukiwań starych przepi-
sów. Wszystkie przepisy zaprezentowane w książce są możliwe do wykonania współ-
cześnie. Chcemy zachować od zapomnienia i całkowitego zaginięcia bogatą kultu-
rę regionalną, dla dobra przyszłych pokoleń, a także kontynuować kształtowanie 
świadomości mieszkańców miejscowości podkrakowskich, dotyczącej wartości dóbr 
kulturalnych związanych z terenami wiejskimi.

Publikacja będzie kolportowana w wersji papierowej podczas imprez plenero-
wych organizowanych na terenach gmin podkrakowskich, targów regionalnych, a jej 

wersja elektroniczna będzie dostępna na stronie internetowej stowarzyszenia Homini et Terrae oraz rozesłana do Kół Gospodyń Wiej-
skich, Klubów Seniora oraz innych organizacji pozarządowych z terenu Małopolski. 
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Vademecum prawne 

– Pojęcie Wydziedziczenia  
Zgodnie z szeroko ujmowanym znaczeniem tego pojęcia, 

wydziedziczenie stanowi pozbawienie przez spadkodawcę przy-

padającego z mocy ustawy spadkobiercy ustawowemu (najczę-

ściej są to dzieci i małżonek) udziału w spadku. 

W celu pozbawienia spadkobiercy jakiegokolwiek prawa do 

majątku po śmierci, konieczne jest więc zastosowanie wydzie-

dziczenia ujętego w węższym zakresie, które nie tylko pozbawia 

spadkobiercy udziału w spadku, ale ponadto pozbawia go prawa 

do dochodzenia zachowku. 

Wydziedziczenie (w znaczeniu wąskim) stanowi instytucję 

prawa cywilnego, uregulowaną w art. 1008 Kodeksu cywilne-

go, (dalej zwane K.c). Zgodnie z tym przepisem, spadkodawca 

może w testamencie pozbawić zstępnych, małżonka i rodziców 

zachowku, jeżeli uprawniony do zachowku spełnia przynajmniej 

jedną z trzech wskazanych przesłanek, tj.:

1. wbrew woli spadkodawcy postępuje uporczywie w sposób 

sprzeczny z zasadami współżycia społecznego;

2. dopuścił się względem spadkodawcy albo jednej z najbliż-

szych mu osób umyślnego przestępstwa przeciwko życiu, 

zdrowiu lub wolności albo rażącej obrazy czci;

3. uporczywie nie dopełnia względem spadkodawcy obo-

wiązków rodzinnych.

Treść powyższego przepisu oznacza, że wskazane powyżej 

wyliczenie powodów, z uwagi na które testator może dokonać 

wydziedziczenia, tworzy katalog zamknięty. Brak jest możliwo-

ści dokonania wydziedziczenia z innej przyczyny, niż podana 

w tym przepisie (tak też w wyr. SA w Poznaniu z 29.12.2014 r., 

I ACa 572/14, Legalis). 

To na spadkobiercy, np.  powołanym do spadku w testamen-

cie, który pozwany zostać może przez wydziedziczonego o za-

chowek, ciąży obowiązek udowodnienia, że rzeczywiście zaist-

niały okoliczności wskazane przez spadkodawcę w testamencie 

jako przyczyna wydziedziczenia określonej osoby. Rolą sądu jest 

natomiast ocena, czy okoliczności te wypełniają przynajmniej 

jedną z przesłanek wydziedziczenia wskazanych w art. 1008 K.c. 

(tak wyr. SA w Łodzi z 25.9.2014 r., I ACa 417/14, Legalis).

Pierwsza z przesłanek do wydziedziczenia to uporczywe 

postępowanie w sposób sprzeczny z zasadami współżycia spo-

łecznego, które to jeszcze musi się odbywać wbrew woli spad-

kodawcy. 

Jako przykłady zachowań sprzecznych z zasadami współży-

cia społecznego, jakie mogą tu wchodzić w grę, podaje się np. 

prowadzenie nagannego stylu życia, czerpanie korzyści z dzia-

łalności przestępczej, alkoholizm, narkomanię, zaniedbywanie 

swojej rodziny i przerzucanie na spadkodawcę ciężaru jej utrzy-

mania (tak E. Skowrońska-Bocian, Komentarz, 2011, s. 231; B. 

Kordasiewicz, w: SPP, t. 10, 2015, s. 1058).

Nie jest uznawane za podstawę do wydziedziczenia z art. 

1008 pkt 1 K.c. znaczne zadłużenie uprawnionego do zachowku.  

Kolejną przesłanką umożliwiającą wydziedziczenie jest  do-

puszczenie się względem spadkodawcy albo jednej z najbliższych 

mu osób umyślnego przestępstwa przeciwko życiu, zdrowiu lub 

wolności albo rażącej obrazy czci. Dopuszczenie się więc przez 

uprawnionego do zachowku któregoś z takich przestępstw lub 

rażącej obrazy czci wobec innej osoby niż spadkodawca i oso-

by mu najbliższe nie uzasadnia wydziedziczenia na podstawie                      

art. 1008 pkt 2 K.c. (nieraz jednak może to stanowić powód do 

wydziedziczenia w oparciu o art. 1008 pkt 1 K.c.).

Ostatnią z przesłanek, stanowiącą podstawę do wydziedzi-

czenia spadkobiercy jest uporczywe niedopełnianie względem 

spadkodawcy obowiązków rodzinnych. 

Zakres działań i zaniechań traktowanych na gruncie tego 

przepisu jako niedopełnianie obowiązków rodzinnych jest rozu-

miany szeroko, bowiem kwalifikuje się tu nie tylko np. uchylanie 

się od obowiązku alimentacyjnego, lecz także od pomocy, tro-

ski, opieki potrzebnej ze względu na wiek, stan zdrowia czy inną 

trudną sytuację życiową .

W orzecznictwie uznano, że wypełnia przesłankę z art. 1008 

pkt 3 K.c. ,,takie zachowanie, które prowadzi do faktycznego 

zerwania kontaktów rodzinnych i ustania więzi uczuciowej, 

normalnej w stosunkach rodzinnych. Chodzi tu więc również 

o wszczynanie ciągłych awantur, kierowanie pod adresem spad-

kodawcy nieuzasadnionych i krzywdzących zarzutów, wyrzuce-

nie go z domu, brak udziału w jego życiu choćby poprzez wizyty 

w jego miejscu zamieszkania czy okazywanie zainteresowania 

jego sprawami. Jeżeli się ponadto zważy, że takie postępowanie 

matki, trwające kilka lat, wywoływało u syna ciągły żal i po-

czucie krzywdy, należy je uznać za uporczywe niewypełnianie 

wobec niego obowiązków rodzinnych i to nawet w sytuacji, gdy 

również i spadkodawca – co jest bezsporne – zachowywał się 

wobec skarżącej nie zawsze właściwie. Wzajemne stosunki skar-

żącej i jej syna wykraczały poza zwykły konflikt rodzinny”  (tak 

wyrok SN z 7.11.2002 r., II CKN 1397/00, Legalis).

Reasumując powyższe, wydziedziczenie spadkobiercy jedy-

nie poprzez pozbawienie go przypadającego mu z mocy ustawy 

udziału w spadku, nie wiąże się dla spadkobiercy z negatywnymi 

skutkami w zakresie dochodzenia roszczenia o zachowek w po-

stępowaniu sądowym. Spadkobierca ustawowy, który pozbawio-

ny został prawa do udziału w spadku, nadal na mocy przepisów 

Kodeksu cywilnego posiada prawo do wytoczenia powództwa 

o zachówek powołanemu do spadku spadkobiercy. 

Inaczej kwestia ta kształtuje się w przypadku wydziedzicze-

nia sensu stricto, tj. w przypadku pozbawienia spadkobierców 

prawa do zachowku w związku z zajściem jednej z przesłanek 

z art. 1008 K.c. W takiej sytuacji Sąd dokona oceny czy wska-

zana przez testatora przyczyna wydziedziczenia miała pokrycie 

w rzeczywistości i jest zasadna. Jeżeli w toku postępowania nie 

będzie co do spełnienia tejże przyczyny wątpliwości – Sąd odda-

li powództwo spadkobiercy o wypłatę zachowku. 

Raz jeszcze jednak wymaga podkreślenia, że to na faktycz-

nym spadkobiercy testatora spoczywa obowiązek udowodnienia 

przed Sądem, iż zaszły przyczyny wydziedziczenia, na które po-

wołał się testator przed śmiercią.

Agnieszka Zawodny-Zbroja,  Radca prawny, mediator sądowy 

www.azzkancelaria.pl    

e-mail: radca@azzkancelaria.pl   tel. 606 582 091

   

Autorka jest radcą prawnym oraz mediatorem wpisanym na 

listę OIRP w Krakowie. Prowadzi własną kancelarię prawną 

z siedzibą w Zabierzowie oraz z Oddziałem w Krakowie. 

Ciąg dalszy cyklu Vademecum Prawnego w kolejnym nume-
rze ,,Jury’’
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Z historią za pan brat

Państwo 
bez płonących 
samochodów

Polska od wieków była krajem 

gościnnym i otwartym na ludzi repre-

zentujących inne kultury i religie. Już 

w średniowieczu, szczególnie podczas 

panowania Kazimierza Wielkiego, do 

Polski napłynęła znacząca ilość lud-

ności żydowskiej, częstokroć uciekającej przed prześladowaniami 

w krajach zachodniej Europy. Pozostałością po osadnictwie żydow-

skim w czasach kazimierzowskich jest przede wszystkim dawne mia-

sto Kazimierz – aktualnie dzielnica Krakowa. Również w czasach póź-

niejszych innowiercy, wyznawcy zarówno religii mojżeszowej, jak 

i wyznań chrześcijańskich, cieszyli się w Polsce względną swobo-

dą religijną. Ze swobód korzystali także wyznający islam Tatarzy 

litewscy, znani jako Lipkowie – od słowa „Lipka”, czyli w języku 

tureckim „Litwa”.

Pewien zwrot w polityce wyznaniowej wiąże się z panowaniem 

Zygmunta III Wazy. Król ten doprowadził do unii brzeskiej, której 

skutkiem był podział prawosławia na uznających prymat papieża 

unitów oraz na dyzunitów, czyli tradycyjnych wyznawców prawo-

sławia. Komentując skutki unii, prof. Władysław Konopczyński 

z pewną dozą przesady stwierdził, że po stronie dyzunickiej pozostali 

wierni bez hierarchii, a po stronie unickiej pojawiła się hierarchia bez 

wiernych. Uznaje się, że od tego momentu ludność kozacka zaczęła 

mocniej identyfikować się jako obrońcy prawosławia oraz oriento-

wać –acz niekonsekwentnie- na Moskwę. Poczucie wyobcowania 

kulturowego ruskich elit od ludu, związane z systematyczną ich polo-

nizacją i porzucaniem wiary przodków, miało negatywny wpływ na 

napięcia społeczne występujące na Ukrainie. Podkreślenia wymaga, 

że większość kresowych magnatów, jak Zasławscy, Ostrogscy czy 

Wiśniowieccy, miało ruskie korzenie, niejednokrotnie sięgające aż 

do Ruryka - założyciela państwa Ruś. Z tego względu tamtejsi ma-

gnaci mieli przywilej korzystania z tytułów książęcych, jako „sta-

rożytni książęta”. Poczucie kulturowej kolonizacji kresów sprawiło, 

że stałym postulatem kozackich powstań był zakaz wstępu na tereny 

ukrainne dla jezuitów oraz Żydów. Ci pierwsi byli kojarzeni jako 

„zbrojne” ramię kontrreformacji, ci drudzy – jako szlacheccy eko-

nomowie wyzyskujący miejscowych chłopów. Pomimo powyższych 

napięć, na tle ówczesnej Europy, gdzie dochodziło do systemowych 

prześladowań różnowierców, a nawet wojen religijnych, Rzeczpo-

spolita jawiła się jako ostoja zdrowego rozsądku i spokoju społecz-

nego. Z tego względu Rzeczpospolita została określona przez prof. 

Janusza Tazbira jako „państwo bez stosów”. Sytuacja uległa zmianie 

po wojnach połowy XVII wieku, zwłaszcza po potopie szwedzkim, 

które doprowadziły do wzrostu niechęci wobec wyznań niekato-

lickich, kojarzonych z okrucieństwami armii najeźdźców, ochoczo 

wspieranych przez religijnych dysydentów. Jakkolwiek nielojalność 

wobec Polski nie stanowiła wyłącznej domeny innowierców, czego 

dowodem choćby przystąpienie Jana Sobieskiego do obozu szwedz-

kiego, to jednak odium zdrady przylgnęło na stałe do społeczności 

innowierców.

Tradycyjna polska gościnność nie może jednak oznaczać przy-

zwolenia na nielegalną, masową migrację, a zwłaszcza na nadużycia 

przy deportacji „zwrotnej” migrantów z Niemiec. Polska, w prze-

ciwieństwie do np. Francji, pozostaje współcześnie państwem bez 

płonących przedmieść i płonących samochodów.
Przemysław Apostolski

Autor jest radcą prawnym, nr tel. 733-610-400
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Zielona medycyna

Autor jest naturoterapeutą, irydologiem i zielarzem, specjalistą 
Tradycyjnej Medycyny i Dietetyki Chińskiej. 
Kontakt: 666-454-466 lub biopolaris@tlen.pl  

Wiedza czy 

manipulacje

Platon (ok. 400 r. p.n.e.), po-

wołując się na Solona i kapła-

nów z egipskiego Sais, opisywał 

Atlantydę; wielkie państwo. Opis 

był szczegółowy i tyczył zdarzeń 

(wg Platona) sprzed co najmniej 

9 tys. lat p.n.e. 

Tak się też składa, że na zachodniej Saharze, w Maureta-

nii, istnieje twór Kalb ar-Riszat, zwany też Okiem Sahary. Jest 

on identyczny z opisem Platona. Góry od jego północy też są 

zgodne z opisami w dziele Krytias; nawet pokłady błota, któ-

rymi miasto zostało zniszczone są zgodne z tym, co tam dziś 

jest. A smaczku sprawie dodaje fakt, że Platon pisał o źródłach 

w centrum miasta i tak się składa, że Berberowie do dziś poją 

w tamtym miejscu swoje wielbłądy. I mimo, że już to wszystko 

wiemy, to „nauka” ciągle szuka Atlantydy.

W Afryce południowo-zachodniej jest jednak ciekawsza 

rzecz: na granicy Botswany (gdzieś od miasta Gumare), po-

przez tereny Namibii i Angoli, na obszarze równym wielkości 

Polski, można z lotu ptaka dostrzec setki idealnie prostych ka-

nałów irygacyjnych. Są oddalone od siebie co milę i biegną ze 

wschodu na zachód; każdy ma jakieś 700 km długości. Ktoś 

policzył, że ta idealna równina była w stanie wyżywić 5 miliar-

dów ludzi. Nie piszą o tym „naukowcy”; nawet takie denikeny 

i im podobni milczą w sprawie, więc wypada zapytać: co tu 

jest grane? Czyżby „nauka” nie wiedziała, co jest na lotniczych 

zdjęciach? Oczywiście, że wie… więc dlaczego mamy zmowę 

milczenia?

To mi trochę przypomina dowcip o medycynie: siedzi pa-

cjent u lekarza, a ten ma taki niepewny wzrok przy diagnozo-

waniu. Pacjent więc mówi: doktorze, a może ja wyguglam obja-

wy w Internecie? Na to lekarz: Proszę się samemu nie leczyć!!! 

Ja wyguglam! Może byłoby to zabawne, ale już 20 lat temu 

lekarze w poufnej ankiecie przyznali, że 90% z nich dokształca 

się na pewnej znanej w Internecie encyklopedii. Świadomie nie 

piszę której, bo po co mam się z koniem kopać; mają dobrych 

prawników. Rzecz w tym, że hasła tam piszą boty, a okres pan-

demii pokazał, że treść haseł potrafi się diametralnie zmienić 

(wręcz odwrócić) w ciągu jednego dnia. Takie to „wiarygodne” 

źródło wiedzy. 

Dochodzę do wniosku, że coś bardzo złego dzieje się z na-

uką. Rozumiem, że w czasach kościelnego ciemnogrodu można 

było spalić Giordano Bruno i dalej mieć monopol, ale jest rok 

2025. Powiedzcie mi Państwo: jaka to jest „nauka oparta na do-

wodach”, skoro lekarze uczą się od botów, a były szef Lancet’u 

mówi, że 60% publikacji to zmanipulowane wnioski.

Jarosław Bakalarz
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(Rozmyślania przy kawie)

Dzika natura
Pewnie spotkaliście się, Sza-

nowni Czytelnicy z informacją, 

że Generalna Dyrekcja Ochrony 

Środowiska zezwoliła na wyeli-

minowanie trzech niedźwiedzi 

w gminie Cisna, w powiecie Le-

skim. Cóż, pomyśli wielu, słusz-

na decyzja. Niedźwiedź to groźny 

zwierz, zagrażający człowiekowi, 

zakrada się do pasiek i niszczy je, zabija zwierzęta gospodar-

skie, a na dodatek atakuje ludzi, którzy staną mu na drodze. 

Od dziecka interesuje mnie świat zwierząt i roślin, ogólnie 

rzecz biorąc – natura. Czytam wszystkie informacje na ten te-

mat, jakie ukazują się w prasie czy w mediach, przeczytałam 

wiele książek, poświęconych życiu dzikich zwierząt i relacji 

człowiek – drapieżnik.

Jasne jest, że w bezpośrednim starciu człowieka z niedź-

wiedziem ten pierwszy nie ma szans. Może w ostateczności 

salwować się ucieczką na drzewo (choć niedźwiedź jest też nie-

zgorszym „drzewołazem”), w najgorszym przypadku udawać 

nieżywego i pozostać bez ruchu. Tak czy siak, spotkanie z tym 

wielkim, brunatnym misiem do przyjemnych z pewnością nie 

należy.

Pozwólcie, że przytoczę kilka faktów na temat tych wło-

chaczy.

Niedźwiedzie brunatne występują na terenie Czech, Słowa-

cji, Rumunii, Serbii i oczywiście Polski.

Po drugiej wojnie światowej populacja niedźwiedzi brunat-

nych w Polsce liczyła 10 – 14 szt. Obecnie światowa populacja 

liczy ok. 200 tysięcy, z czego w Rosji ok. 13 tysięcy. Szaco-

wana ogólna wielkość europejskiej populacji to ok. 14 tysięcy 

sztuk (bez Rosji), przy czym największa jest w Rumunii (ok. 10 

– 13 tysięcy), a w Polsce to 100 – 150 sztuk. Po drugiej wojnie 

światowej populacja niedźwiedzi brunatnych w Polsce liczyła 

tylko 10 – 14 szt. Siedliskiem tego miśka w kraju są głównie 

Tatry, Beskid Żywiecki i Bieszczady. 

W Polsce niedźwiedź brunatny od 1952 r. objęty jest ścisłą 

ochroną gatunkową, podobnie zresztą jak w wielu krajach eu-

ropejskich. Zasady międzynarodowej ochrony brunatnego fu-

trzaka zawarte są m.inn. w Dyrektywie Siedliskowej, w której 

czytamy: „...gatunek priorytetowy, wymagający ochrony ścisłej 

i wyznaczania specjalnych obszarów ochrony...”.

Nie od dziś wiadomo, że sąsiedztwo człowieka i niedźwie-

dzia może przysparzać problemy. Ostatnio coraz częściej się 

o nich słyszy. 

Turyści, wędrujący po tatrzańskich szlakach mieli oka-

zję się z nimi nie raz spotkać, podobnie jak pracownicy leśni 

w Bieszczadach. W ostatnim 20-leciu doszło do ok. 30 przy-

padków ataku. Żadne z tych spotkań nie skończyło się na szczę-

ście tragicznie, choć poranieni przez niedźwiedzie ludzie trafili 

do szpitala. Ostatni taki przypadek miał miejsce w listopadzie 

2023 r.

Wiele jest przyczyn takiego zachowania się tych zwierząt. 

Na ten temat można byłoby cały elaborat napisać, ale nie o to 

mi chodzi. 

Niedźwiedź brunatny to dzikie zwierzę i trudno przewidzieć 

jego zachowanie w kontakcie z człowiekiem.  Coraz częściej 

miśki podchodzą bliżej zabudowań i ludzkich osiedli. Zachęca 

ich do tego  m. inn. niefrasobliwość człowieka. Resztki jedze-

nia, pozostawiane w pobliżu szlaków turystycznych, niezabez-

pieczone kosze na odpadki w miejscach przeznaczonych do 

odpoczynku w pobliżu lasów czy przy schroniskach są wspa-

niałą okazją dla dla tych, w zasadzie wszystkożernych,  opor-

tunistów. Z łatwością mogą uzupełnić swoją dietę, wybierając 

smakołyki, pozostawione przez odwiedzających okolice byto-

wania niedźwiedzi.

Jeżeli miś przekona się, że ma łatwy dostęp do pokarmu 

i nie musi się wysilać na jego poszukiwanie, będzie wracał 

uparcie w to miejsce i bardo trudno go do tego zniechęcić. Atak 

może nastąpić też, kiedy człowiek znajdzie się za blisko gawry 

– obrona miejsca i młodych – lub kiedy misiek zostanie zasko-

czony i uważa, że powinien się bronić.

Wędrowcy przebywający na terenach bytowania niedźwie-

dzi powinni zachowywać się głośno, aby zwierzę w porę zare-

agowało ucieczką. W końcu niedźwiedź przecież boi się czło-

wieka, który tak naprawdę jest jedynym jego wrogiem. 

Coraz to bardziej rozprzestrzeniające się budownictwo po-

woduje, że to człowiek wchodzi na tereny bytowania zwierząt, 

a nie odwrotnie. Rozbudowa infrastruktury, powstawanie no-

wych szlaków komunikacyjnych przecina drogi penetracji dzi-

kiej zwierzyny i powoduje podział i kurczenie się jej rewirów 

łowieckich, a więc powoli „dziczyzna” zmienia swoje obyczaje 

i coraz bardziej zbliża się do ludzkich osiedli w poszukiwaniu 

pokarmu.

I tutaj widzimy sprzeczność interesów człowieka i natury. 

Naturalnie nie może tak być, aby ochrona zwierząt stała na 

przeszkodzie rozwojowi infrastruktury czy budownictwa. Bar-

dzo trudno jest jednak o sensowny kompromis w tej materii.

Obroną przed nadmierną inwigilacją niedźwiedzi terenów 

zamieszkałych jest m. inn. dbałość o porządek wokół zabudo-

wań, usuwanie wszelkich resztek pokarmowych i zabezpiecza-

nie ich w odpowiedni sposób. Jest to trudne zadanie do realiza-

cji, spoczywające zarówno na właścicielach posesji jak i gmin. 

Są projekty reorganizacji wywozu odpadów tak, aby były one 

jak najczęstsze oraz wyposażenia gospodarstw w tzw. śmiet-

niki niedźwiedzioodporne i pastuchy elektryczne. Jednym ze 

sposobów jest też odstraszanie niedźwiedzi przy użyciu broni 

gładkolufowej i kul gumowych, jednak tym mogą się zajmować 

wyłącznie osoby uprawnione do użycia broni.

Rozpisałam się na temat niedźwiedzi, a gdzie wilki, gdzie 

rysie, bobry i żubry? 

Koegzystencja człowieka z naturą to temat rzeka. Chciałam 

tylko zwrócić uwagę na narastający konflikt między tymi dwo-

ma gatunkami ssaków – to znaczy człowieka i niedźwiedzia. 

Jak zawsze w sprawach konfliktowych najważniejszy jest roz-

sądek.

W każdym działaniu w kierunku ochrony gatunków musi 

być zachowana równowaga, aby chroniąc jednych nie zlikwi-

dować innych i nie naruszać równowagi biologicznej.

Czym grozi naruszanie i łamanie praw przyrody i niszczenie 

środowiska czy to zwierzęcego, czy to ludzkiego, możemy się 

już boleśnie przekonać, kiedy spotykamy się z ekstremalnymi 

zjawiskami pogodowymi. To my, ludzie, zgotowaliśmy sobie 

ten los.

Hanna Czaja-Bogner
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• Modlniczka, ul. Handlowców 12, 
Witek Home, Centrum Witek

• Modlniczka, ul. Handlowców 13,
Restauracja A Dong

• Niegoszowice, ul. Słoneczna 15, Alsal
• Rudawa, ul. Legionów Polskich 30, Mosur
• Rudawa, ul. Krakowska 76, Meble Mitex
• Rząska ul. Balicka 61, Hotel Pod Kamykiem
• Szyce, Pl. Wspólnoty 1, Urząd Gminy Wielka Wieś
• Tonie, ul. Łokietka 123, Grupa Serczyk
• Zabierzów, ul. Kolejowa 10, Krakowski Bank 

Spółdzielczy 
• Zabierzów, Rynek 1, Urząd Gminy Zabierzów
• Zabierzów, ul. Kolejowa 15, GZEAS
• Zabierzów, ul. Kolejowa 38, Gminna Spółdzielnia 

„SCh” 
• Zabierzów, ul. Kolejowa 38, PUK 
• Zabierzów, ul. Kolejowa 15a, OSR
• Zabierzów, ul. Krakowska 232 (Biedronka),  

Diagnostyka 
• Zabierzów, ul. Krakowska 259, Zabierzów Squash
• Zabierzów, ul. Krakowska 304, Bistro 304
• Zabierzów, ul. Krakowska 317, Intermed
• Zabierzów, ul. Spokojna 4, "Foodcare"
• Zabierzów, ul. Rodziny Poganów 31, PUH Wolski

Tu znajdziesz nasz miesięcznik wydawany na terenie Małopolski 
od 2002 roku!

• Balice, ul. Kapitana Mieczysława Medweckiego 1, 
Kraków Airport

• Bolechowice, ul. Łąkowa 19, Groszek market
• Bolechowice, ul. Łąkowa 19, skład budowlany K&Z
• Brzezie, ul. Szlachecka 191, Rabarbar
• Giebułtów,  ul. Masarska 2, Adoz, Wytwórnia Wędlin
• Jerzmanowice, ul. Jana III Sobieskiego 172, 

Chochołowy Dwór
• Kochanów, ul. Lubomirskich 61, 

Hotel i Restauracja Kochanów
• Kraków, ul. Kremerowska 5, IT Biuro
• Kraków, ul. Armii Krajowej 28, BGŻ BNP Paribas
• Kraków, aleja Juliusza Słowackiego 20, 

Starostwo Powiatowe w Krakowie
• Kraków, ul. Racławicka 56, Urząd Marszałkowski 

Województwa Małopolskiego
• Kryspinów, Cholerzyn 424, 

Restauracja Skansen Smaków
• Krzeszowice, ul. Walkowskiego 2, BOŚ 
• Krzeszowice, Rynek 14, Cukiernia Melba 
• Krzeszowice, ul. Zagrody 4, Eko Heat
• Krzeszowice, ul. Daszyńskiego 1, 

Małopolski Szpital Rehabilitacyjny w Krzeszowicach 
• Liszki, Liszki 230, Urząd Gminy Liszki
• Modlnica, ul. Jurajska 2a, Hotel Jurajski
• Modlniczka, ul. Kasztanowa 14, Kruk, 

Firma Pogrzebowa

JURA - miesięcznik Jurajskiej Izby Gospodarczej 
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